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z a  g r a n ic a m i F ra n c ji do lic za  s ię  p o r to  
to jes t  1 fr. 2 0  o. na rok.

W  Gal icji  fr. 12 ,  w  koperc ie  zamkniętej.

Proces o zdradę stanu we Lwowie
1 )awno zapowiedziany proces R usinów  

z partji Świętojur.skiej , obw inionych 
przez cesai’sko-austrjackiego prokuratorii
0 zdradę stanu  w  obec A ustrji, rozpoczął 
się przed sądem  przysięgłych w e Lw ow ie, 
dnia II Czerwca 1882.

Skład trybunału  jes t n astęp u jący : prze­
wodniczący, radca sądowy B u d z y n o w -  
s k i ;  w otanci, radca M a j e w s k i  i radcą 
B u s c h a k ;  zastępca przewodniczącego 
L i t w i n o w i c z ;  Jako p rokurato r w ystę­
puje D r Gir tler .  Obrońcami obw inionych 
s ą : D r L u d w i k  L u b i ń s k i ,  D r I s k r z y c k i
1 Dr Dulęba.

Sędziam i przysięgłym i s ą : B r a t k o w s k i  
A d a m ,  b lach a rz ; L i l i e n  Ig n a c y  ; P  a- 
para Boles ław,  właściciel d ó b r; T rze -  
m e s k i  E d w a r d  fotograf; W i l k e  A n t o n i , 
szewc ; R y l s k i  Tom asz ,  profesor szkoły 
L u b lań sk ie j; Majer  F e r d y n a n d  ; R y l s k i  
W ł a d y s ł a w  ; Se l zer  J ó z e f , kupiec ; R u -  
ker  Z y g m u n t , ap tekarz; Dr M e kr cr  
H e n r y k ;  J a n o w s k i  L eon ,  fryzjer. Jako 
zastępcy przysięgłych za s ie d li: M roz iń -  
sk i  F r y d e r y k  ; K w i a t k o w s k i  F e r d y ­
n a n d  i  Dr Gottl ieb H e n r y k , a d w o k a t .

Jako tłumacz (z urzędu) z języka m o­
skiew skiego na polski występuje A d a m  
K rech ó w iec k i ,  kom isarz powiatow y.

Oskarżeni są o zbrodnię stanu :
A d o l f  Dobrzański ,  rodem  z W ęg ie r 

la t 66, gr. kat. w yznania, żonaty, ojciec 
7 dzieci, pensjonow any cesarsko-królew ­
ski radca dw oru (liofrat), właściciel o r­
deru żelaznej korony III klasy, m oskiew ­
skiego orderu Św. Anny II klasy i tak ie ­
goż orderu Św. W łodzim ierza III klasy,
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właściciel dóbr Czertesza w  W ęgrzech 
na granicy galicyjskiej, zam ieszkały w e 
Lw ow ie.

Olga Hrabar ,  córka poprzedniego, 
rodem  z W ęg ie r, lat 36, m atka dw ojga 
dzieci, żona Em. H rabara  byłego adw o­
kata i deputow anego do sejm u w ęgier­
skiego, za zbrodnię oszustw a ściganego 
listam i gończem i, zbiegłego do caratu , 
gdzie od r. 1871 zostaje w  służbie m o ­
skiew skiej, zam ieszkała we Lwowie.

J ó z e f  M a r k ó w  z H ruszowa w  (łalicji 
rodem , lat 32, g r. kat.  w yznania, stanu 
wolnego, redaktor czasopism P r o ło m  i 
Wifeze, zamieszkały w e Lwowie ;

B e n e d y k t  P łoszcz ański  rodem z K a­
łusza. lat 47, gr. kat. żonaty, ojciec 
tro jga  dzieci, redaktor S ł o w a  w e  L w o­
wie ;

K s ią d z  Ja n  N a u m o w ie .z  rodem  z K o­
złowa, lat 56, żonaty, ojciec sześciorga 
dzieci, były poseł do sejm u krajow ego i 
do rady państw a, proboszcz w Śkałacic ;

W ł o d z i m i e r z  N a u m o w i c z ,  syn po­
przedniego, rodem  z Korosnej, lat 22, 
g r. kat. słuchacz w ydziału filozoficznego 
na wszechnicy w iedeńsk ie j;

Ks. Mikołaj  Ogo nowski ,  zC zahrow a, 
la t 32, gr. kat. ojciec tro jga dzieci, k a ­
techeta i redaktor czasopisma L is to k  ro ­
d y  m y j ,  członek rady szkolnej okręgowej 
w  Czerniowcach na Bukow inie;

I z y d o r  T r em b ich i  ze S tanisław ow a, 
la t 35, g r. kat. żonaty, ojciec tro jga dzie­
ci, redaktor Pryju te la  di tej ,  suspendo- 
w any nauczyciel ludowy w Kołomyi ;

A p o l l o n  N y c z a j  z Holeszowa, 36 lat, 
gr. kat. ojciec dwojga dzieci, redaktor 
czasopisma Hos pod ar  i P r o m y s z ł e n -

W s ze lk ie  anonsa d la  P o la k ó w  
s zu ka ją cych  za tru d n ien ia ,  ja k o  
też d la  d a ją c y c h  ta k ow e;  ogła­
szane będą bezp ła tn ie .

Manuskrypta nie zwracają się.

nyfi, przełożony ruskiego konw iktu  w  S ta­
nisław ow ie ;

Ja n  S z p u n d e r  z H niłiczek, lat 47, gr. 
kat. ojciec 7 dzieci, gospodarz w  H nilicz- 
kach ;

Oleksa Z a ł u s k i  ze Zbaraża, lat 37, 
ojciec dw ojga dzieci.

A kt oskarżenia jest bardzo obszerny, 
w ypracow any starannie, nie pozostawia 
żadnej w ątpliw ości, iż obwinieni są pan- 
slaw istam i i działali w  duchu panslaw i- 
stycznym , dążąc do zlania R usinów  
z M oskalam i, pod w zględem  językow ym , 
relig ijnym  i politycznym.

F aktów  jednak niem ogących być za­
przeczonymi, ażeby utw orzyli zw iązek, 
który by już dzisiaj, lub w blizkiej przy­
szłości, zam ierzał czy to przez powstanie, 
czy przez w ojnę oderw ać Galicję, B uko­
w inę i część W ęgier od A ustrji, w  akcie 
oskarżenia n ieznajdujem y.

P ro k u ra to r niem yli się w  swoich przy­
puszczeniach, iż propaganda m oskiew ­
ska, jak ą  oskarżeni prowadzili, m a takie 
a nie inne cele. Istnienie tej propagandy 
udowodnił ; zabiegi jak ie  czynili, ażeby 
R usinów  pozbawić w łasnej, narodowej 
literatu ry  i narzucić im język m oskiew ­
ski jako literacki, w yjaśnił dostatecznie; 
podstępne środki jak ich  używ ali, ażeby 
skłonić włościan unickich w  lln iliczkach  
i Zbarażu do przejścia na praw osław ie 
przedstaw ił dowodnie, rów nież stałą ich 
dążność do oderw ania w szystkich R u si­
nów od jedności z kościołem rzymskim  i 
do w ciągnięcia ich do kościoła p raw o­
sław nego ; lecz lakt :spisku z powodu, 
b raku  statu tów  jasno  się w akcie oska­
rżenia nie przedstaw ia.

Oskarżeni bronią się k łam stw em , w y-
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krętami i wypieraniem się własnych 
przekonań. Do spisku panslawistycznego 
się nie przyznali i uznając się za niewin­
nych, wszystkiemu nawet faktom udowo­
dnionym przeczą; przyznali się tylko do 
podłej missji, to jest, iż przyjęli rolę 
ajentów płatnych z rąk Mirosława Do­
brzańskiego, do śledzenia nilńlistów, so­
cjalistów' i rewolucjonistów, o których 
doniesienia różnemi drogami, pod różne- 
mi adresami posyłali do Petersburga na 
ręce tegoż Dobrzańskiego.

Z tego przyznania okazuje się, że ist­
niał tajemny szpiegowski związek po­
między nimi do śledzenia nihilistów, że 
zaś związek ten tworzyli Rusini pansla- 
wdści, więc prokurator na zasadzie nie- 
omylnych poszlak domyślił się, że jedno­
cześnie związek działał w celach pansla- 
wistycznych, które w obec Austrji przed­
stawiają się jako dążność do oderwania 
pewnych prowincji należących do mo­
narchii Habsburgów i wcielenia ich do 
caratu .

Domysł to zupełnie loiczny, zgodny 
z prawdą i niewątpliwy, jest jednak sła­
bą stroną aktu oskarżenia, dla tego w ła­
śnie, że jest domysłem.

W  akcie oskarżenia konieczne są takie 
dowody : jak  przyznanie się obwinionych 
lub statuta spiskowe, albo wreszcie inne 
jakie dokumenta, stwierdzające istnienie 
spisku. Dowody wyprowadzone z samej 
akcji i z pism, jakkolwiek poważne i dla 
sumienia wystarczające, ponieważ mogą 
być różnie tłumaczone, w sądach nie są 
dostateczne.

Niedotęztwo policji austrjaekiej spra­
wiło, iż dowodów jakie uznajemy za ko­
nieczne, prokuratorowi nie dostarczono. 
Ponieważ zaś rząd austrjacki widząc 
liczne objawy zdradzieckiej propagandy 
pomiędzy Rusinami, kazał wytoczyćpro­
ces o zbrodnie stanu, na zasadzie poszlak, 
zawartych wr czynności obwinionych 
jako też w przechwyconej koresponden­
cji, pisanej skróconym i domyślnym sty­
lem spiskowym, prokurator wywiązał 
się z danego sobie rozkazu umiejętnie i 
zarzuty swe oparł na materjale jaki się 
znalazł pod ręką. Akt oskarżenia przez 
niego napisany, chociaż jest niedostate­
cznym do orzeczenia zbrodni stanu po­
ciągającej karę śmierci, jest dostate­
cznym do potępienia w  sumieniu wszyst­
kich uczciwych ludzi tych zwolenników 
moskiewszczyzny i despotycznego pano­
wania cara, którzy zasiedli na ławie 
oskarżonych w'e Lwowie.

Gdy to piszemy, wyrok jeszcze nie za­
padł, być może, że przysięgli uznają ich 
za niewinnych zbrodni stanu i spowo­
dują ich uwolnienie; jakikolwiek jednak 
wyrok zapadnie, sprawa Rusinów zdra­
dzających własny ruski naród dla intere­
sów Moskwy, przez samo jej obnażenie i 
wyjawienie zakulisowych sprężyn, zo­
stała nacechowana jako sprawa w naj­
wyższym stopniu licha, nędzna i w strę­
tna.

Z odpowiedzi i z tłumaczenia się ob­
winionych w sądzie, nie wyziera żadna 
idea wyższa a szlachetna. Są to ajenci

płatni. Zarzutu pobierania płacy za szpie­
gowskie denuncjacje i za służbę pansla- 
wistyczną zbić nie zdołali. Twierdzili 
wprawdzie, że pobierali pieniądze od 
Mierosława Dobrzańskiego za niewinne 
usługi, lecz tak poplątali się w  sprze­
cznościach swoich wyznań, iż fakt zosta­
wania na żołdzie moskiewskim stał się 
jasnym  i niewątpliwym.

W iem y więc już teraz napewno, jakiej 
moralnej wartości są ci ludzie, niena­
wiścią do Polski przejęci i dla czego oni 
głoszą tożsamość Rusinów z M oskalami; 
dla czego sprawę ruskiego ludu, której 
Polacy nie są przeciwnikami, przedsta­
wiają jako sprawę pognębionych w Ga­
licji Moskali, odrzucając wszelkie usiło­
wania z naszej strony do przywrócenia 
podstępnie rozerwanej harmonii i zgody 
braterskiej. Są oni zaprzańcami idei ru ­
skiej i dla tego nienawidzą P o lsk ę ; są 
zdrajcami własnego swego narodu i dla 
tego są przeciwnikami sprawy polskiej ; 
są zaś takimi nie z przekonania, bo go 
w sądzie nie okazali, ale z rozkazu tych, 
którzy im dają pensje, subwencje, sty- 
pendja i widoki świetnej karjerv.

Że ludzie tacy mogli się narzucie Ru­
sinom na przewodników i uchodzą za 
reprezentantów ruskiego narodu, winną 
jest Austrja, która przez czas długi wy- 
chodowywała rozsaduik zdrady na Rusi i 
pielęgnowała go z wielką troskliwością 
jako narzędzie potulne przeciwko wol­
ności i Polakom.

Jeszcze do dziś dnia są w Austrji do­
stojnicy urzędowi, którzy wierzą w  au- 
strjacką lojalność Świętojurców; są pi­
sma niemieckie, które przedstawiają ich 
jako reprezentantów rzeczywistej Rusi, 
Rusinów zaś jako naród srodze przez 
Polaków uciśniony. Z dawnemi zapatry­
waniami trudno się im rozstać. W ątpi­
my, czy nawet ten proces, który aż do 
oczywistości okazał rękę moskiewską 
kierującą w  Galicji ruskiem narzędziem, 
oświeci Niemców, niechcących przez nie­
nawiść do Polski, ujrzeć prawdy w rze- 
czywistem świetle.

Rząd moskiewski bardzo dawno już 
począł pracować nad przygotowaniem 
w Galicji gruntu do zaboru. Skorzystał 
z błędów austrjackich i powoli szerzył 
między Rusinami propagandę panslawi- 
styczną. W szystko w niej użyte zostało 
za środek do obalamucenia umysłów i 
ruble i obrządek religijny i sfałszowana 
etnografia oraz historja. Doktryna pan- 
slawistyczna Wybornie Moskwie posłu­
żyła, bo sprawę istotnie narodową ruską 
usunęła z widowni działania a sprawie 
moskiewskiej, to jest dążeniu do przeko­
nania Rusinów iż są Moskalami, nadała 
pozory narodowej sprawy. Gdy wreszcie 
propaganda moskiewska doszła do tego 
kresu, iż wytworzył się pomiędzy Rusi­
nami zastęp ludzi gruntownie obałamu- 
conych, bo przekonanych, że Ruś a Mo­
skwa to jedno, wtedy dano z Petersburga 
hasło do dalszej pracy już politycznej 
natury, przygotowania umysłów w kie­
runku mającego się przeprowadzić przy

pierwszej sposobności zaboru Rusi ha­
lickiej i węgierskiej.

Austrjacki rząd zapóźno się spostrzegł, 
że narzędzie przez siebie wypielęgno­
wane pochwycili Moskale i obrócili prze­
ciwko całości monarchii habsburskiej. 
Zaprzestał wprawdzie protegować Świę­
tojurców, lecz dla widoków wielkiej po­
lityki, ażeby nie urazić Moskwy, przy- 

jn y k ^ łklobrowo 1 nie oczyma spiski, jakie 
ajenci moskiewscy poczęli tworzyć po­
między Rusinami w cara wierzących. 
Tych spisków było już niemało. Spisku 
założonego przez Nielidowa w r. 187G-77 
a znanego policji austrjaekiej nie pocią­
gnęło ministerjum wiedeńskie przed sąd, 
bo bytnyść w trójce,sarskiem przymierzu, 
nie zezwalała na gniewanie Moskwy, 
Dopiero upadek tego przymierza, w sku­
tek sprzeczności interesów moskiewskich 
i austrjackich na półwyspie bałkańskim ; 
następnie podburzanie Hercogowlńców i 
Bośniaków do powstania, a w końcu 
spotęgowane knowania Ignatjew'a, skło­
niły rząd austrjacki do przyaresztowania 
jego ajentów w Galicji i wytoczenia im 
procesu.

Ig n a tjew , o czem prokurator nie mó­
wi, lecz domyśleć się każe, wysiał Mie­
rosława Dobrzańskiego  do Galicji i ten 
to ostatni pod pozorami ścigania nihili- 
slów założył tajemny związek pomiędzy 
Rusinami, którego uczestnicy pociągnięci 
zostali do sądowej odpowiedzialności.

Ów ajent Ignatjewa jest synem oska­
rżonego Adolfa Dobrzańskiego, austrja- 
ckiego hofrata, znanego na W ęgrzech 
pomiędzy Rusinami przywódzcy pansla- 
wistów, o którym doniesienie m inistra 
węgierskiego mówi, że za moskiewskie 
ruble kupił dobra Gzertesz na granicy 
galicyjskiej i że dotąd jeszcze pobiera 
żołd moskiewski. Syn jego Mierosław 
gwałtownego usposobienia młodzieniec, 
wdał się z honwedami węgierskimi 
w sprzeczkę i w bójkę i popełniwszy 
przytem obrazę majestatu, schroni! się 
w Galicji; tutaj popełni! zbrodnię gwałtu 
publicznego i został pociągnięty do od­
powiedzialności. Ścigany listem goń­
czym Sądu Przemyskiego uciekł do Mo­
skwy, gdzie doznał urzędowej opieki.

Pobiedonoscew,  który dzisiaj rządzi 
carem, wyrobił mu znakomite stano­
wisko. Został członkiem komitetu sło­
wiańskiego w Petersburgu i urzędnikiem 
ministerstwa spraw wewnętrznych przy 
boku Ignatjewa. Ztamtąd prowadził li­
czną korespondencję z Rusinami w Ga­
licji i w  W ćgrzech, wyjednywał pismom 
ruskim  debit pocztowy w caracie i sub­
wencje; przez niego zyskiwali młodzi 
zw-olennicy panowenia carskiego w Ga­
licji stypendja i pomoce, on wreszcie roz­
syłał pieniądze do ajentów ustanowio­
nych w monarchii Habsburgów'. W  roku 
1881, pomimo listów gończych odbył po­
dróż po Galicji w celu porozumienia się 
z przywódzcami Świętojurców i w Ozer- 
teszu u ojca swego zwołał zjazd, na któ­
rym  zorganizowano tajemny związek, 
mający śledzić nihilistów, prowadzić agi­
tację dążącą do przygotowania umysłów
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ludu w e W schodniej Galicji, Bukowinie 
i północnych W ęgrzech do wyrzeczenia 
się najp ierw  Unii z R zym em  i przejścia 
na łono kościoła praw osław nego a nastę ­
pnie do oderw ania się przy danej spo­
sobności od państw a A ustro -W ęgier­
skiego i wejścia w  poddaństw o cara°

W  Galicji W schodniej głów nym  ajen­
tem  został ksiądz Ja n  N a u m o w ic z ,  p ro­
boszcz w  Skałacie, k tóry  parafię H nili- 
czki nam ów ił fałszyw em i obietnicam i do 
przejścia na praw osław ie. Jem u czynnie 
dopom agali inni oskarżeni, jjropagując 
w  dziennikach i w  nam ow ach nienawiści 
do Polaków , do A ustrji id o  kościoła ka­
tolickiego i zachęcając ja k  to powiedziano 
wyżej, do przyjęcia w iary  praw osław nej, 
m owy m oskiewskiej i poddaństw a ca r­
skiego.

O jciecM ierosław a D obrzańskiego, hof- 
ra t A d o l f , przybył z W ęg ier do Lw ow a 
w raz z córką Oleją I lrn b a r  i tu  zam ie­
szkał dla nadzoru nad spiskiem. Górka 
zaś jego pełniła obowiązek pośredniczki 
w  korespondencji spiskow ych z P eters­
burgiem  i przez n ią to najczęściej b ra t 
j°j M ierosław przesyłał im pieniądze.

Tak więc spisek ten płatnych przez 
rząd m oskiew ski R usinów , kierow any 
przez rodzinę Dobrzańskich a szczegól­
niej M ierosława, znosił się bezpośrednio 
z Pobiedonoscowem i z Ignatjew em , 
czyli innem i słowy, z gabinetem  peters­
burskim .

Częste posyłki pieniężne i gw ałtow na 
w  pism ach i pomiędzy ludem  agitacja 
m oskiew sko  - sehizm atycka , zwróciła 
uw agę policji. Odebrała ona wiadom ość
0 tajem nej po Galicji podróży M ie ro s ła w a , 
ściganego listam i gończymi. W ysłany  
kom isarz policyjny Karol Bleim  do m ie­
szkania Adolfa D obrzańskiego,dla prze­
konania się, czy się w  niem  znajduje 
syn jego przybyły z P etersburga, wpadł 
na ślad zawiązanego spisku. Olga Hra- 
b a r ujrzaw szy kom isarza, zm ięszata się 
mocno ; m niem ając, że przybył dla od­
bycia domowej rew izji, rzuciła paczkę 
listów  na ogień. Towarzyszący kom isa­
rzowi policjant w yciągnął z ognia niedo- 
palone listy i w  nich to znaleziono ślady 
spiskow ania.

T ak więc odkrycie spisku nastąpiło 
przypadkow o, Polacy bynajm niej się nie 
przyczynili tak  do odkrycia, jako  też w y ­
toczenia procesu spiskow ym . Dzienniki 
rusk ie, które proces ten przytaczają jako  
dowód mściwości Polaków', kłam ią więc 
rozm yślnie.

Polacy spór z R usinam i chcą załatw ić
1 załatw ią na drodze bratersk iego  poro­
zum ienia, nie zaś procesów  o zdradę 
stanu.

P rotestu jem y też najm ocniej przeciw ko 
łączeniu Polaków  z tym  procesem  i p rzy­
pisyw aniu  go w pływ om  polskim .

W  sądzie przysięgłych zasiadają w p ra­
wdzie Polacy i Żydzi, lecz obok nich są i 
R u s in i; wszyscy powołani przez władze 
austrjackie, spełnić m uszą obowiązek, od 
którego żaden obywatel w yłam yw ać się 
nie może.

Jeszcze raz pow tarzam y, iż proces R u­

sinów  o zdradę stanu, niem a nic w spól­
nego z Polakam i. Spraw a polska niedo- 
puszcza do użycia procesowych środ­
ków. W ładze austrjack ie nie radziły  się 
Polaków  i radzić nie mogły. Proces ten 
wytoczył rząd austrjacki w  interesie 
obrony całości m onarchii austrjacko- 
w ęgierskiej, jes t on więc procesem a u ­
strjacki m.

Rząd austrjacki w  obec Polski i Pola­
ków jest rządem  obcym, w yprow adzają­
cym swój początek z zbrodni rozbioru 
Polski, tak  sam o ja k  rząd pruski i mo­
skiewski. Jak im  że więc sposobem i na 
jakiej zasadzie postępow anie rządu ob­
cego przypisują Polakom  , którzy od 
upadku pow stania 1864, nie m ają sw o­
jego w łasnego narodowego rządu.

Jakkolw iek zaś proces lw ow ski, nie 
w  naszym  interesie jes t podjętym , lecz 
w  austrjack im , nie zaprzeczoną je s t jego 
ważność i dla spraw y polskiej.

Już  ten sam  fakt, że odsłonił m achi­
nacje rządu m oskiewskiego, rozryw ają­
cego jedność Polaków  i Rusinów  za po­
średnictw em  łudzi sprzedajnych, na jego 
żołdzie stojących, jest niezm iernej dla 
nas wagi.

W artość tych ludzi m oralna, w yśw ie­
cona żołdem od Moskwy pobieranym , 
dowodzi, iż żadnej także w artości nie 
m ają owe krzyki i skargi, jak ie  ci ludzie 
po świecie rozszerzają, usiłując Polaków  
przedstaw ić jako  ciemiężycieli Rusinów .

Praw i, zacni R usini, istotne dobro 
swojego narodu mający na  celu, p rze­
strzeżeni zostali przez ten proces. Bez 
naszego przyczynienia dowiedzieli się 
dokąd ich w iodą, do. jakiej przepaści 
prow adzą ci m niem ani obrońcy p raw  
ludu ruskiego. Poznaw szy ich nędzę 
m oralną, nie będą zw racali uw agi na ich 
głosy, przeszkadzające harm onii naro ­
dowej i społecznej.

Po raz to pierw szy panslaw izm  jako 
zbrodnia stanu  stanął przed sądem  au­
strjackim .

Osoby oskarżone o jego w yznaw anie 
są ajen tam i potężnego państw a i w łaści­
wie rzecz biorąc, państw o to, M oskwa, 
została oskarżona przez sprzym ierzeńca, 
którfemu podała niegdyś rękę dla doko­
nania rozbioru Polski, i z którym  przez 
lat sto zostaw ała w  współce potrzebnej 
do dalszych zaborów.

Proces ten, jest więc faktem  wielkiej 
doniosłości politycznej, faktem św iadczą­
cym o rozerw aniu  całowiecznej współki, 
zawartej w  celu ujarzm ienia Polski, 
rozpoczynającym  w zajem ne spory i oska­
rżen ia, k tóre się zakończyć m uszą w alką 
i zw olnieniem  więzów, jak ie  wspólnem i 
siłam i rzucono na Polskę.

Obojętną jest rzeczą , czy oskarżeni 
będą skazani lub uw olnieni.

Los tych w ynajętych ajentów  do zdra­
dzania nie tylko A ustrji lecz w łasnego 
narodu, jest dla nas obojętnym.

Nieobojętnem  jest atoli potępienie pan- 
slaw izm u jaku  polityki carstw a m oskiew ­
skiego, które już zostało dokonanem  
przez sam  fakt podniesienia tego procesu 
w  im ieniu cesarza A ustrji.

P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s k a  
H i s t o r y c z n o - L i t e r a c k i e g o  
w  P a r y ż u , 5 s0 C z e r w c a  1812.

Do p . N .

Nie zaszczyciłeś P an  w czoraj obecnością 
sw o ją  posiedzenia naszego T ow arzystw a , a 
znajdow ać się na n iem  w arto  było rzeczy­
w iście, bo 1° i sam  odczyt (Pana R zążew - 
skiego o Panu Tadeuszu M ickiewicza) był 
bez zaprzeczenia najlepszym  i n ajskończeń - 
szym, pomim o pew nych  w ad  w yg ło izen ia  
go, ze w szystk ich  odczytów , m ianych za 
m ojej pam ięci w  T o w arzy stw ie ; 2° i zn a j­
dow ali się na niem  goście nader rzadzcy a 
pełni sław y, ja k  h rab ia  A ugust C ieszkow ski 
z W ierzen icy  pod P oznaniem , filozof i eko­
nom ista, i K aczkow ski Zygm unt, pow ieśeio- 
p isarz nasz chyba?najzn ak o m itszy ; 3° bo na 
niem , z pow odu p rzedstaw ien ia T ow arzy­
stw u najnow szych  trzech p rac obcych o 
Hoene - W ro ń sk im  , C ieszkow ski A ugust, 
p ie rw szorzędna po tęga um ysłow a, nietylko 
w  Polszce, ale i w  całym  ucyw ilizow anym  
św iecie , zrob ił kilka sw oich u w ag  o tym 
nieznanym  i zanoznanyni?inędrcu.

W iedząc ja m ^ ffzy jem n o ść  P anu  sp raw ia  
w szelki okaz uznania i uw ielbienia dta W ro ń ­
sk iego , postanow iłem  przesłać P an u  listo­
w nie re lacją , zdania i uw ag  C ieszkow skiego 
o W ro ń sk im . Nie po trzebuję m ów ić iż, 
słysząc je , ja k  to m ów ią na w łasne uszy, 
pow tórzę w iern ie , choć niedosłow nie. Z r e ­
sztą, zdanie Męża o Mężu, M ędrca o M ędrcu, 
pow tórzonem  być m usi, tem bardziej że czę­
sto , zw łaszcza Polacy, płocho odzyw ać się 
lubią o tem  czego nie zna ją  i n ie w iedzą, lub 
czego um ysłem  poziom ym  człek zw ykły  
ogarnąć nie może.

Gdy członek, D oktor Felix  M ichałowski, 
p rzed staw ił T ow arzystw u za Pana trzy prace 
obce o H om e-W rońsk im  ■ najp rzód , s ta w ­
nego dzisiaj w uczonym św iecie astronom a 
ie ru d y ta , pana Yvona V iltarceau, Mecanique 
celeste. Expose des methodes de Wroński ct 
composantes des forces pert ur bat rices suinunt 
les axes mobiles, stanow iące w yciąg  z d ru ­
giego  tom u Annales du Uureau de Longi­
tudes (Paris, 1881, G authier-V ihaps, iinpri- 
m e u r-lib ra ire , stron ic  68, in 4” m ajo ri); 
następnie, pana K arola L agrange , astronom a 
ad ju n k ta  przy  kró law skiem  O bserw ato rium  
w  B ruxelli, pod ty tu łem  : Exposition critique 
de la melhode de Wroński pour la resolution 
des problemes de Mecanique Celeste, dopiero 
tylko « premiere partie*, w yciąg  z X L IV 8'’ 
tom u des Mćmoires couronnes et memoires 
des savants Etrangers, k tó re w ydaje  K ró­
lew ska A kadem ia N auk, L ite ra tu ry  i Sztuk 
w  B elgii (B ruxelles, 1882, stron ic  70, in 4* 
m ajo ri rów nież); nakoniec b roszurę  w y­
daną w  W icency i, w e W ło szech , po w łosku , 
przez pana A ggabo, który się podpisał P er 
com itato prom otore dello studio  m assianioo 
in Italia, pod tytułem  : Pando ag/i equiooci. 
Due Dialog hi sul rnessianisino dottrina filoso- 
fico-religiosa di IJcene- Wroński (V icenza, 
1882, stron ic 24); gdy  D oktor M ichałowski 
p rzedstaw ia ł je ,  pow iadam , h rab ia  C ie­
szkow ski p rosił przew odniczącego (X ięcia 
W ład y sław a) o g łos i, gdy  m u ten takow ego 
chętn ie  udzielił, zakom unikow ał, że zna dzieło 
pana V iltarceau i je  przeglądał, a boleśnie 
w  nim  uderzy ła go (C ieszkow skiego) 
w zm ianka w  Nocie, na stron icy  7m*i dzieła 
tego, iż w  O jczyźnie W ro ń sk ieg o  w ątp ią 
je szcze  « s i W ro ń sk i n ’a etc q u ’un g ran d  
charlatan , ou s ’il e ta itre e llem e n t uu  kom  me 
de genie. » —  I odczytał ów  ustęp . — < Nie 
w iem , pow iedział, czy je s t, czy może kto 
być, w P o lszce  nasze j, ktoby się ośmi ,p
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tego iście potężnego,, geniusz ów, W r o ń ­
skiego, nazw ać podobnie ; gdyby zaś po ­
dobne  osądzenie miejsce miało rzeczywiście, 
to było by to najsm utnicjszem  o nas  św ia ­
dectwem  ». I, rzekłszy słów kilka o n iezmier­
nym  geniuszu  W ro ń sk ie g o ,  k tóry  a p rio ri 
doszedł do tego, do czego zaledwie, teraz 
(i posteriori nauka p rzy jść  zdołała, zapytał 
co się stało z rękopism am i W ro ń sk ie g o  ? 
i czemu ich nie ogłaszają d ru k iem ?

Xiąże W ła d y s ła w  odpowiedzia ł że, na 
pytanie czemu ich druk iem  nieogłaszają, 
odpowiedzieć nie może, bo « sukcessoro- 
w ie  szw agra  mego » za jm ow ać się obecnie 
tern tylko mogą.

W te d y  się pokazało, iż wielu członków 
T ow arzystw a naszego nie wiedziało nic 
(zwłaszcza p. sekretarz) gdzie się znadują  
rękop ism a W rońsk iego ,  i twierdzili,  że są 
w  Bibliotece Richelieu, inni, że w Bibliotece 
Mazarine.

Hrabia Cieszkowski raz jeszcze po w ie ­
dział,  że wydanie w szystkich  tych rękópis- 
m ów  je s t  rzeczą nieodbitej potrzeby, k o ­
nieczną; i prosił, by kto może z T ow arzy­
s tw a w płynąć na ogłoszenie ich drukiem , 
«miał sobie za obow iązek 's ta rać  się o to, i 
tego obowiązku niezaipedby w a ł » a podawał 
myśl, że uważałby za najlepsze, ażeby te 
« rękopism a odlotografowano. »

Gdy w ice-Prezes,  professor A lexander 
Chodźko, zrobił u w ag ę ,  że odfotografo- 
wanic, stronica po stronicy, rękopism ów  
było by rzeczą bardzo kosztow ną, bo ręko­
pism ów  je s t  bardzo w iele  a obfotografo­
w anie  stronicy kosztuje , j a k  to z praktyki 
wie, 25 franków, A ugust  Cieszkowski nie 
tylko, że nie odstąpił od pro jek tu  lecz, 
z w iększym  jeszcze naciskiem na sposób ten 
w ydaw nic tw a ,  zdanie swoje pow tórzył. Z ro­
bił przy tern uw agę że « tu nie może być 
w zg lędu  na koszta wielkie, bo w iększe od­
niosą się korzyści z poznania W rońsk iego  » 
—  zrobił ząś ją  p raw ie  namiętnie.

Żałuj teraz, Panie , że ci czas n ie  pozwolił 
być na tein Zebraniu. Z.

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

21 Czenvpa 1882. Courvillp (Eurc et Loir).

« Kto żelazną siłą woli,
« Gdy los ciśnie, a pierś boli,
« W  ciemne noce p iorunow e
« T w orzy  sobie drogi n o w e ..........
a Kto ludzkość bra tn im  obejmie, uściskiem,
« Idzie drogą pośw ięcen ia ..........
« O ! niechaj temu pięknej cliwuły słońce 
« Męzkie czoło opromienia ! »

(Zaw adzki).

S z a n o w n y  R e p a k t o r z e ! (1 )

Spieszę z przesłaniem  W a m  przedpłaty

(t) Z wielką przyjem nością zam ieszczamy list Sza­
nownego D oktora, zapew niając gó, iz uwagi jakie nam  
porobił, n ie przejdą be', użytku. Usiłowaniem  naszein 
ciągiem jes t uczynić z Kurjera Paryzkiego  . pismo, któ- 
reby odpowiadało i zadość czy niło wszystkim potrzebom  
em igracji, jeżeliśm y nie wprowadzili obszerniejszego 
działu bibliografii, przyczyną jest brak  miejsca. Poglądy 
i kom entarze do wiadomości krajowych, podajemy tylko 
wtedy w obszerniejszy m zakresie, gdy zachodzi potrzeba 
oddziałania nie tylko na opin ją em igracji ale i k ra ju . Co 
się tyczy wiadomości z em igracji, upraszam y wszystkich 
towarzyszy tul act w a  o nadsy łan ie nam tako vyeh. S ta ­
ra jąc  sic o.ulepszenie pism a, s ta rać  się też będziem y i o 
jego powiększenie, byle nam  na  takow e środki zezwoliły. 
Ostatnie zależne są od liczby prenum erato rów . O po­
pieranie więc pisma naszego w imię dobra ogólnego, 
prosim y wszystkich p rzyjació ł pism a naszego (P . li.)

na tCurjer P a ry zk i  w  tu załączonym m a n ­
dacie pocztowym, na d ru g ą  roku  połowę, 
która się dla mnie zaczyna z dniem 1 Lipca 
b. r.

W  przeszłym moim liście obiecałem W a m  
przesłać krytyczne uw ag i na W a s z  poczciwy 
dzienniczek.

Lecz krytykow ać, to j e s t  w skazyw ać  d o ­
bre i złe s trony P aryzkiego K urjerka  n ad ­
zwyczajnie mi trudno ; bo złych stron nie 
widzę, a  chwalić  w oczy, ja k o ś  mi idzie nie 
gładko. Dla tego, powiem W a m  od razu, że 
na duch i tre ść  W a sz eg o  poczciwego dzien­
niczka absolutnie się zgadzam  ; je s t  on bo ­
wiem w yrazem  przekonań wszystk ich  do ­
brze myślących P o la k ó w ; w ydaw nic tw u  
naw et nic zarzucić nie można, gdyż w ycho­
dzi akuratn ie, ma papier i d ruk  doskonały, 
i rycina, na którą jak iś  W a sz  korespondent 
nie wiem  dla czego napada, je s t  bardzo 
przyzwojta i zastosowana do treści.

Gdybym był na W a sz e m  miejscu, w ięc 
bym może, w  sposobie redagow ania  tylko 
K urjera  porobił niektóre zmiany.

W ychodząc  z tego s tanow iska ,  że celem 
polskiego na w ychodztwie dziennika, j e s t  
trzymać ciągle dłoń każdego z w ygnańców  
na pulsie narodow ego życia, ja  bym zamiast 
obszernych polemicznych artykułów , zapeł­
niał dziennikowe szpalty, m nóstwem  krótko 
streszczonych nowin i faktów ze wszystkich 
dzielnic k ra ju ,  mających na celu stan obecny 
i dalszy rozwój myśli polskiej dziejowej.

Dla tego w  redagow aniu  każdego numeru, 
j a  bym przyją ł.następujący  system  :

1° W e  wstępnym  artykule (article de fond), 
jabym  podał krótkie i bardzo treściwe sp ra ­
wozdanie z 15 dniowej polityki szczególnie 
wschodniej Europy, patrząc na nią ze s tano ­
wiska Polaka, to je s t  zbierając wszystko, 
criby z niej można było dla kwestji  polskiej 
wyciągnąć.

2° D rugi artykuł nosiłby u mnie tytuł 
Wiadomości z k ra ju :  w  którym bym umiesz­

czał w szystk ie  nowiny i fakta, czerpane za 
pomocą korespondentów  w e wszystkich 
częściach kraju  lub z innych polskich dzien­
ników .

tł° Trzeci a r tyku ł nazwałbym Wiadomości 
z E m igracji , w  k tórych  bym podawał 
wszystkie  p rze jaw y narodow ego na tułactwie 
życia, w e  Francji ,  j a k  i w  innych krajach 
Europy  i Ameryki.

4° W  czw artym  artykule  pod nazwiskiem 
Rozmaitości, chcąc być łącznikiem p ry w a t­
nych w ygnańców, naprzyklad, kto umarł,  
kto się ożenił, kto skończył nauki, kio zm ie­
nił ad res  lub posadę, kto zrobił jak i  w y n a ­
lazek, lub jakie dzieło napisał, kto się o d ­
znaczył ja k im ś  ładnym czynem, lub kto z ro ­
bił podłość, słowem wszystko  coby mogło 
regu low ać i podtrzym yw ać w zajem ne m ię ­
dzy nami stosunki. Takie wiadomości są 
niezbędne, szczególnie dla nas, rozproszo­
nych po rozmaitych F rancji  i innych krajach 
zakątkach.

5° R ów nież je s t  dla nas potrzebny ostatni 
ar tyku ł pod tytułem Bibliograficzne w iado­
mości, k tóryby  nas uw iadam iał o wszystkich 
dziełach i p ism ach pcrjodycznych świeżo 
wychodzących w  k raju ,  ze w skazan iem  ich 
tytułu, ceny i ad re su .

W szy s tk o ,  com tu powiedział, daje  się 
w praw dzie  w  W a sz y m  dzienniku spotykać, 
lecz fakta i now iny w  małej ilości z w ielk i­
mi i bardzo rozwlekłymi na nie kom entarza­
mi ; a nam by się chciało w  każdym num e­
rze mieć dużo nowin i faktów z krótkimi i 
w kdku s łow ach streszczonymi, krytycznymi 
na nie poglądami. Bibliograficzne zaś w ia ­
domości bardzo rzadko dają się spotykać.

W ypow iedz iaw szy  W a m  tedy moje n ie ­
bieskie migdały, spieszę W a m  streścić moje 
ogólne zdanie o K ur jerze  P a r y z k h n :

Ten dziennik, taki naw et jak  je s t  obecnie, 
j e s t  dobry, poczciwy, potrzebny i bardzo 
użyteczny dla nas w ychodźców. Niech W a m  
będą za to i dzięki i cześć! I nie tylko ja ,  
lecz naw et nasi narodowi wieszcze powiedzą 
W a m  z a p e w n o :

7, « Idź, a kornie — bo za Panem ,
« Ze wlepionem w  ziemię okiem,
« Lecz bez trwogi — boś prorokiem ,
« A z m odli twą — boś kapłanem !
« Ani bój się walczyć z smokiem,
« Boś je s t  Michał nad szatanem !
« A wciąż w e dnie, czy w noc g łuchą 
« Jękom  ziemi dawaj ucho ! »

« Taka praca — nie u m ie r a !
« I nie trzeba tam pomnika,
« Gdzie na grobie  pracownika 
« L au r  położą Bohatera ! » r

Ot i tyle — a tymczasem ściskam  po b ra ­
te rsku  W a sz ą  poczciwą dłoń.

Dr/ A l e x a n d e r  S z a r a m o w ic z .

TM ekrologia

Jak  g ro m .w n a s  uderzyła, n iespodziewana 
i s t r a sz n ^ w ia d o m o ść  o nagłej śmierci STA­
N IS Ł A W A  LUKASA, dnia 13 Czerwca 
b. r .  przed południem , w e Lw ow ie.

Acz zaledwie dw udzies ty  siódmy rok 
zaczą ł ,  a już  odznaczał się w  dziedzinie 
nauk, i n ieubłagane Przeznaczenie  n iepow e­
tow aną  stratę  wyrządziło rodzinie, p rzy ja­
ciołom i g ronu  uczonych rodaków , a naw e t  
i całej Polsce 1 

Urodzony pod koniec roku 1855 w  Tarno­
polu, w  Galicji , tam w  szesnastym  roku 
życia złożył examin dojrzałości, w s tąp ił  na 
wydział filozoliczno-historyczny w e Lwowie, 
gdzie zadziwiał sw ych  m is trzów  i zjednał 
sobie ich szacunek do tego stopnia, że u zy ­
skaw szy  chlubnie stopień Doktora filozofii, 
a przez szlachetną pomoc czcigodnego Rek­
tora K. Liskego uzyskał s typendja  Cesarsko- 
Austr jack ie  na dw uroczne dokształcenie się 
za granicami.

P o  hadaniacli w Berlinie, p rzyby ł do P a ­
ryża , i tu, przez lat trzy przeszło sumiennie



E U R J E R  P A R Y Ż E !

uczył się po arch iw ach  i bibliotekach, śledząc, 
w yp isu jąc  ważne rnaterjały do h istorji naszej 
z XVII w ieku. Aby się u trzym ać i niebyć 
ni obcym ni rodzinie ciężarem , daw a ł  
lekcje, pomimo nieustannych poszukiw ań 
nie tylko w  naukow ych skarbach  Paryża, 
ale i w  zamku C hantilly  w  a rch iw ach  książąt 
Kondeuszów i Guizów. A gdy te skarbnice 
zwyczajem tute jszym w  upały przez parę 
tygodni zamykają, w  tern czasie on objeżdżał 
znakomitsze miasta  Francji  całej, zaś następ­
nego roku  w  Londyńskich arch iw ach  praco­
w ał gorliwie i żarliwie.

Żałujemy, że szczupłość m iejsca niedo- 
zwala na teraz umieścić obszerniejszy ży­
ciorys. Ciężką stra tę  poniósł nasz kraj cały, 
gdyż był to potężny umysł, w ysoka  nauką i 
zdrow a a sz lachetna dusza je g o  uwydatniała  
się zacnym sądem, miał on pamięć bezgran i­
czną, siły woli i w ytrw ałośc i  nadm iar w s to­
sunku  do wątłej budow y, był on bardzo s e r ­
cowy, do szlachetnych popędów  nader  p o ­
chopny, był kochany i szanowany przez ogół, 
a ogrom ną wiedzą i w ielką w ym ow ą pociągał 
ku sobie w szystkich, o tyle ła twiej,  że był 
zacnym obywatelem, uczonym a skromnym, 
miłym, wesołym, dowcipnym i przykładnie 
skrom nego życia. Żarliwa miłość Ojczyzny 
oparta  na postępowych p raw daćh  i zasadach 
politycznych, oraz wrodzona dobroć, w ielka 
zdolność i g run tow na  wiedza, daw a ły  nam 
rękojm ię,  iż w róciw szy  do k ra ju  zostanie 
w  nim szybko nader  pożytecznym obyw ate­
lem i mężem n a r o d u !

Tu, w  P aryżu ,  dał poznać Swoje zdolności 
publicżnemi wystąpieniam i w  różnych u ro ­
czystościach i okolicznościach i zyskał uzna­
nie zaszczytne.

Z u tw orów  Jego  druk iem  ogłoszonych 
wspomnieiny tylko nas tępujące:

1* P rzy łączen ie  Mazowsza do korony P o l­
skiej, gdzie zadziwił zdolnością, a g łów nie  
badaw czością i obrobieniem literaekiem.

2° O sław nym  P łockim  biskupie i mężu 
stanu w  XVI wieku, E razm ie C iołku, gdzie 
zapuszcza się z rozumowaniem w  czyny za ­
granicznej polityki w  związku z naszą naro­
dow ą i ta praca  wielce je s t  ceniona przez 
znaw ców .

3° Rozbiór po Długoszowej części W apow- 
skiego, jako  epokę 1180-1535, tam to zadziwia 
sw ą  śmiałością spostrzegawczą i orzecze­
niami w yprow adżanem i sposobem sw ojem , 
a w ięc now em  a zasadnem.

4° O rzekomej wyprawie tureckiej Olbrachta 
w 149 7 , gdzie p ierw szy  zdar ł  zasłonę ta jem ­
niczości i ukazał w łaściw y cel tego czynu.

5* W  Ateneum  umieszczał często różne 
oceniania krytyczne i rozpraw y, a miano­
w icie : O dyp lom acji Polskiej w X V I I  wieku, 
oraz obszerne spostrzeżenia i orzeczenia o 
Sobieskim po ukazaniu się tam Sobiescianów, 
i toż samo przełożył po niemiecku, co um ie­
szczono w  G óttinger Gelehrte Anzeigen.

Jednakże najważniejsze  jego  dzieło pozo ­
s ta ło  p rzerw ane tą nagłą i tak niespodzie­

w aną  śmiercią, bo kilkoletnie ślęczenia w Pa- 
ryzkich archiwmch, s tanow ią odpisy i m a-  
terjały przeszło może w  tysiącu arkuszach,  
są drogocennym dow odem  je g o  n iezm or­
dowanej pracy, a dzieło z nich powstałe  za­
pew ne by go było uwieczniło w  historji 
naszej z XVII stulecia i zostałoby pomnikiem 
najw iększym  i najwznioślejszym.

Lecz komuż z młodych ta lentów po w ie ­
rzone zostaną te drogocenne rnaterjały, aby 
naszego Stanis ława wyręczył,  i zgotował mu 
niemi najwspanialszy pomnik narodow y?

Nie traćm y nadziei,  że pozostała zacna 
rodzina i mistrzowie zmarłego, niedozwolą 
zbutw iec tym  cennym papierom ; że znajdą 
one godnego dopełniacza i zastępcę, czego 
czekam y z upragnieniem , a ogłoszenie d r u ­
kiem będzie d la  k ra jow ej wiedzy nader  po ­
żyteczne, dla nas w ielką pociechą, bośmy 
szanowali i kochali nieboszczyka. A ta mi­
łość, przyjaźń i szacunek ja k ie  pomiędzy 
nami sobie wyrobił, ten żal gorzki jak i  
czu jem y za nim, te nmkłanłśtnełdzy ja k ie  dla 
n iego wyleliśmy, niech będą osłodą, jeżeli 
to możliwe, dla ciężko s troskanych cnych 
rodziców  i rodziny, a zachętą i bodźcem dla 
innych w spółrodaków  aby go naśladowali.

Cześć i pam ięć nieboszczykowi, naszemu 
drog iem u S T A N IS Ł A W O W I L U K A S O W I ! 
a wdzięczność i szacunek rodzicom i mi ­
s trzom J e g o !

N. R a y s k i .

ROZMAITOŚCI
N ieulega żadnej ju ż  wątpliwości,  że na­

paśc i  na Ż y d ó w  zostały zorganizowane przez 
rząd carski, Igna tjew a ręką i w pływ em .

Ajenci je g o  nie mieli wiele trudu  w  urzą­
dzaniu tych napaści, wszędzie bowiem  lud 
w yzysk iw any?  przez lichwiarzy żydow skich 
niezmiernemi procentami, znienawidził Ży­
d ó w . Nic w ięc  łatwiejszego, ja k  pobudzić 
go na Żydów. Chęć uwolnienia się od płace­
nia procentów  przez, pogrom Żydów, zrobiła 
ten lud potulnem narzędziem w  ręku  władz 
i a jen tów  podszezuwnjącyeh go na wierzy­
cieli. W  Berlinie m ają  niewątpliwie dow ody 
podszczuwania ludu przez pansluwistów , 
s to jących  na czole rządu.

Oprócz tych napaści, k tóreśm y ju ż  opisali, 
gazety doniosły, iż w ciągu Kwietnia miał 
jeszeze m iejsce pogrom Żydów w Sim ie, 
w  H um aniu  na Ukrainie, w Aleksandr/i, 
w  gubern ji  Chersońskiej,  w  debater ynosła- 
wiu  stolicy gubern ji  Jekate rynos ław skie j ,  
w  Sm orgoniach  i Pilw iszkach  na Litwie. 
Zajście z żydam i w W yszogrodzie i w Czer­
wińsku  w  P łockiem, me miało charak teru  
pogrom u, była to prosta  burda ja rm arczna.

Nie o w szystkich  atoli pogromach, doszła 
w iadom ość za g ran icę ,  ż a  Dnieprem napaści 
były liczne, ale nic o mch n iew ierny . W s z ę ­
dzie gdzie byli kacapi, tam oni byli przew o­
dnikami. O krucieństw a też jak ie  popełniono, 
od nich głównie pochodzą.

W  Maju ustały napaście i gw ałly ,  rozpo­
częły się natomiast pożary miast żydow ­
skich. P ożary  te mają charak te r  zemsty,

wyniknęły  bow iem  z podpalania. W ś ró d  zar 
mięszania, jak ie  pożar zwykłe w yw ołu je ,  td 
i owdzie rabow ano  mienie uciekających 
z ognia Żydów, przyczem odznaczyła się 
mianowicie policja m oskiewska.

S zereg  pożarów  je s t  długi.  Nie wszędzie 
może w yniknął ogień z podpalenia, n ieostro­
żność Żydów m ogła być w  wielu m iejscach 
przyczyną, pew nem  je s t  je dnak ,  że od czasu 
gw ałtów  zaczęły pożary  systematycznie w y ­
buchać w  domach przez Żydów zamieszka­
łych, co naprow adza na domysł, iż są one 
dalszym ciągiem owych n ap a śc iS ia jd a m ac -  ! 
kich. '

Pożary  w  Chersonie, K itajgrodęie, w Mo­
hylewie, w Kamieńcu Podolskim , w H umaniu  
zapowiedziały okres ognia. Odtąd spaliły się 
Talne, Borki, B ia ła -C erkiew , Ś m iła , lasy 
w  powiecie Radomyśłskim, Postów, Ig n a -  
tówka, B iełhorodek, wszystk ie  te miasto-* 
czka i osady położone są w  gubernii  K ijow­
skiej. W  Kownie spaliło się 105 dom ów  ży­
dowskich. W  Ś m ile208 domów, 80 sklepów 
i k ram ów  także żydowskich. W szędzie  ogień 
niszczył g łów nie  mienie żydów, lubo i ch rze ­
ścijan obok mieszkających nieszczędził.

S traszne to i p rzerażające wiadomości. 
Rząd ra tu jący  się od rewolucji pobudzeniem 
zemsty  ludow ej,  sam działa rewolucyjnie. 
W ęz ły  społeczne zaczynają się pod jego  
działaniem rozw iązyw ać i obaw a rozruchów  
agraryjnycłi opanowała już  wszystkich wię­
kszych właścicieli.

W  K urlandji i In flantach  podburzają  j a ­
cyś ajenci Lotyszów na p an ó w  niemieckich. 
Jeden niemiecki hrabia pacy już  ołiarą. P o ­
słano tam w ojsko dla uśmierzenia mogących 
w yniknąć  napaści chłopów na dw o ry  szlach­
ty n iem ieckie j.

Na W ołyn iu  napadli chłopi na zabudow a­
nia w Połonnem. Energiczne wdanie się g u ­
berna tora  wołyńskiego pow strzym ało  z ry ­
wający  się tam ruch  chłopów.

Gdzie guberna to r  uczciwy i rozumiejący 
niebezpieczeństwo zaburzeń, tam można 
być pew nym  pomocy. W  tej atoli anarchii, 
w  jaką  wpadła despotyczna R oss ja ,  pod 
władzą A lexandra  U l ,  chow ającego się ze 
strachu w pałacach carskich w  Gatczynie i 
w  Peterhotie, każdy guberna to r  działa w e ­
d ług  w łasnego system u. Są więc i tacy, co 
nie pow strzym ują  ruchów ag ra ry jnych .

Do P e te rsb u rg a  donoszą z Herdiańska, 
Obitoczeńska, Denisowa i  z K rym u  o w iel-  
kiem w zburzeniu  pomiędzy chłopami, żąda­
jącym i podziału g run tów  większej pos ia­
dłości.

Jednem  słowem, groźne ob jaw y zapow ia­
d a j ą  się w  caracie i w  nieszczęśliwych zie­
miach do cara tu  gw ałtem  wcielonych. W a r ­
stw y  n ieoświecone są  .tam wciąż podburzane, 
nie tyle przez propagandę  rewolucyjną,  ile 
dwuznaczne postępowanie władz rządowych. 
Pomiędzy guberna toram i i czynownikami 
często trafiają się panslawiści lub zam asko ­
wani socjaliści i ci to głównie używ ają  sw o­
je j w ładzy na budzenie instynktów  chc i­
wości, zemsty i n ienawiści w  m assach ciem­
nych ludu.

*
*  *

Do Petersburger Z e itu n y  donoszą z B iałe­
gostoku, że obawiali się lam napadu  na Ży­
dów*, ponieważ przebrani agita torow ie n a ­
mawiali do rabunków . Żydzi udali się z p ro ­
śbą o opiekę do naczelnika policji, który, 
ażeby się przekonać o prawdzie ich donie - 
siema, przebrał się za żebraka i udał się do 
dzielnicy żydow skiej.  Gdy w  nocy w ta r -



e
gnęli do tej dzielnicy lud d e  zamaskowani 
i zaczęli rabow ać, naczelnik policji p rz e ­
brany za żebraka, dal sygnał i rabusie zo ­
stali otoczeni przez polic ję .  Z dowódzcy za­
m askow anego  zdarto m askę i okazało się, 
że był on czynownikiem, kolegą naczelnika 
policji. Nie je s t  to ziesz tą  jedyny  przykład 
organizowania przez policję napadu  na ży ­
dów, musi być zaś praw dziwy, skoro gazeta 
wychodząca w  P e te rsb u rg u ,  ośmieli ła się 
pod rządami Ignatjew a opisać go i podać do 
publicznej wiadomości.

*

X  *

D ziennik P oznański p i s z e :
« Donoszą nam z P e te rsb u rg a ,  że ow ego 

sławnego mernorjału sekretnego g en e ra ł -g u -  
berna to ra  kijowskiego Drentelna, ani rada 
państw a, ani komitet m in is trów  nie uwzglę­
dnił. Zamysły zatem tego Niemca patrjo ty  
rossy jsk iego  nie odniosły pożądanego sk u t­
ku .  Naturalnie, ztąd wielka żałoba na Rusi, 
lio tamtejsi działacze marzyli ju ż  o tem, ja k  
się oblicie pożywią przy  pro jek tow anym  
przez w ielkorządzcęRusi rabunku i grabieży 
mienia polskiego.

Okazuje się z tego, że rada państ wa i ko­
m ite t ministrów, zrozumiały niebezpieczeń­
stwo, jak ieby  wyniknęło dla pańs tw a  i dla 
społeczeństwa, z podsuw anych  pro jek tów  
przez Niemca, siedzącego na je n e ra ł -g u b e r -  
nators tw ie  k ijow skiem  i zarazem korzyści, 
jak ieby  państw o niemieckie zebrało w razie 
wojny z nowego zam achu na własność.

Niemcy, mający w pływ y urzędowe w c a ­
racie, odg ryw a ją  już  oddaw na baniehńą rolę 
podszczuwaezy i doradzców  rozpasauego 
despotyzmu.

System , jak i zaprowadzili Moskale w  zie­
miach polskich, który się okazał lak zgubnym 
dla, samego caratu, bo dał początek anarchii 
i ruchom antispołecznym, był doradzony 
Alexandrowi 11 przez Niemców dostojników 
carskich i ap robow any w Berlinie. Nawet 
Mura w iew -W ieszade ł ,  sw oje  dzikie rozpo­
rządzenia posyła ł przed wykonaniem do 
osądzenia niemieckim przyjaciołom. Nie 
było w ypadku , ażeby w p ływ u  jak i  mieli na 
politykę pe tersburską,  użyli na złagodzenie 
ow ych  rozporządzeń, które za inaugurow ały  
dobę terrorystycznej reakcji rządowej,  ta 
zaś  wywołała  ruch  nibilistyczno-rewołu- 
^yjny. przypieczętowany śmiercią  g w a łto ­
w n ą  powolnego Niemcom j przez Niem ców 
rządzonego cara Alexandra II. Tajemnice 
przyjaźni moskiewsko-niem ieckiąj ,  do k ła ­
dnie wyświecono, wykazałyby plany Niem­
ców  osnute na daleką przyszłość, a po w o ­
dow ane owem  Drang nach Qsten,

*
*  *

Znani socjaliści, j a k  pisze D ziennik Po­
znański, Mendelsohn, T ruszkow sk i i J a n i­
szew ski,  chcieli się wyłam ać z cel w ięz ien ­
nych w  Poznaniu i przepiłowali kraty . Do­
zorcy spostrzegli ich usiłowanie i p rzeszko­
dzili" ucieczce. W yw ieziono  ich do B rande -  
burgii.

*
*  *

Rząd m oskiew ski w Kaliskiem w ypędził  
proboszcza zpara ti i  i osadził go w  klasztorze 
za to, że w  dzień ga low y już po południu 
pozwolił pogrzebać na cm entarzu zm arłe 
dziecko. Nazwisko tej nowej ofiary b a r b a ­
rzyństw a moskiew skiego je s t  nam nieznane.

Okólnik P rezesa Sądu O kręgow ego 
w  W a rsza w ie ,  w ydany  do podwładnych m u 
urzędników , zabronił surow o urzędnikom

K t l t U E R  P A R Y Z I U

Polakom rozm awiać w  biurach  po polsku. 
Jes t  to illustracja s łow iańskiego usposobie­
nia Moskali. Słowianizm ich zależy na tę ­
pieniu m ow y polskiej,  najbardziej w ykszta ł­
conej i w yrobionej ze w szystkich  m ów  s ło ­
wiańskich i posiadającej najbogatszą l i te ra ­
turę. Im się więcej ośw iadczają  ze sw ojem  
słowiańskiein bra te rs tw em , tem więcej nas 
duszą. Niechajże to będzie przestrogą dla 
tych, którzy jak ieś  korzyści widzieli w  po ­
jednan iu  się z Moskalami. W te d y  tylko przy­
znają nam p ra w a  należące się narodowości 
naszej, gdy  j e  sobie zdobędziemy.

Jeszcze jed n o  charak teryzujące  Moskali 
rozporządzenie.

W  pierw szej połowie M aja,  zwołali 
w  W arszaw ie  wszystkich  s tarszych k r a w ­
ców do cyrkułów  policyjnych i zmusili ich 
do podpisania przyrzeczenia, że nie będą 
szyć ozamarek ani konfederatek. Należy tu 
zrobić uw agę ,  że k raw cy  ju ż  daw no nie 
szyli polskiego ubrania, bo daw no już  rząd 
m oskiewski zabronił Polakom nosić kon -  
tusze, ezamarki i konfederatki. J e s t  to także 
dowód ich mongolsko-chińskiego azjatyzmu!

*
*  *

Ze L w ow a donoszą do krakow skie j Re­
form y, że p. ku lisz , rusin, o k tórego c ł iw a-  
lebnetn pojednawczem w ystąpieniu  obszer- ' 
nie pisaliśmy, będzie w yd aw a ł  pismo w  j ę ­
zyku ruskim , p. t. Chutor (futor) i w  tym 
celu zakłada w łasną d rukarn ią  pod firmą 
Drukarnia Lkraińska. Szczęść B o ż e ! Oby 
jego  głos rozsądku i miłości chrześcijańskiej 
zdołał zaprow adzićzgodę  pomiędzy bratnimi 
n a r o d a m i ; zgodę tak pożądaną i potrzebną 
zarówno dla Rusinów  ja k  P o la k ó w !

*
* *

W  pierw szych dniach Maja nastąpił w y­
buch gazów  w  kopalni P lu to ,  pomiędzy 
W a n a  i Gelsenkirchen w Niemczech. Pożar  
jaki pow sta ł  wyw ołał straszne spustoszenia. 
Sześćdziesięciu trzech robotników  zginęło 
w  kopalni.  Pomiędzy nimi, niestety, było 
10 Polaków , włościan z Poznańskiego. N ie­
szczęśliwi szukając  cbleba w świecie, p o ­
między obcymi, znaleźli śmierć zdała od 
Ojczyzny. Oby to było przestrogą dla in ­
nych, że lepszy nawet gorzki chleb ojczysty, i 
j a k  najsmaczniejszy obcy !

Patronow ie  niemieccy postępują z polski­
mi robotnikami najniesum ienuiej.  Używ ają  
ich zwykle do najtrudniejszej i najn iebez­
pieczniejszej pracy, n iedbając wcale o za-  , 
bezpieozenia im bytu  w  razie okaleczenia i o 
utrzym anie rodzin w  razie śmierci, spow o- j  
dow anej przez złą dyrekcję  i skąpstwo, n ie -  i 
dopuszczające do zarządzenia dostatecznych 
środków  ostrożności i ra tunku  !

Nie są to p ierw sze polskie ofiary egoizmu 
niemieckich przedsiębiorców i fabrykantów  !

* *

Rozwój g imnastyki je s t  bardzo ważnem 
społecznem zadaniem w  każdym narodzie, 
dbałym o zdrowie i siłę. Niemcy wielkiej 
dbałości o g im nastykę w  w ychow aniu  p u -  
blicznem i licznym tow arzystw om  g im na­
stycznym, zawdzięczają  posiadanie armji,  
złożonej z ludzi zdrow ych, silnych a z rę ­
cznych. Duch męzki wstąpił w  cały naród, 
od chwili,  gdy przez g im nastykę młode po­
kolenia pozbyły się z niewieściałośoi i mię- 
kości w życiu.

U nas je s t  jeszcze potrzebniejszym rozwój 
g imnastyki.  Czekają nas  walki o osw obo-

I dzenie, s tarać się w ięc  pow inniśm y, ażeby 
j każdy młodzieniec w yrasta ł na mężczyznę 

silnego, zdolnego przenosić najw iększe 
trudy, ażeby gdy  zajdzie potrzeba był żołnie­
rzem odw ażnym  i walecznym.

Pom im o lak wielkiej potrzeby, mało u nas 
zw racano uw agi na pożytek gim nastyki.  
Jedno  tylko w  całej Polsce is tnieje T o w a ­
rzystw o gimnastyczne a n iem je s t  Sokó ł w e  
Lw ow ie .

S o kó ł założył szkołę gimnastyczną i bu ­
duje  gm ach  z salami do g im nastykow ania  
w e  Lw owie.

Zrobiło już  wiele dobrego to tow arzystwo,
, lecz za mało łożyło s ta rań  w  celu ja k  na j -  

liczniejszego rozszerzania tow arzystw  g im ­
nastycznych na prowincji  w  Galicji i w s z ę ­
dzie w  Polsce, gdzie się tylko okaże m o ­
żność. Miejmy nadzieję, że niezaniedba tego 
obowiązku, że zna jdą się we wszystkich 
m iastach i miasteczkach ludzie chętni do 

I dania inicja tywy w  zakładaniu g im nas ty ­
cznych tow arzystw .

| P rzypom inam y obywatelom W ielkopolski,  
P ru s s  Zachodnich i Górnego Szlązka, p o ­
trzebę pozakładania tow arzys tw  i szkół 
g imnastycznych i zw racam y u w a g ę  na j e ­
dyne i pie rw sze w polskim języku  pismo 
specja lne w  tym przedmiocie, wychodzące 
w e  Lw ow ie jako organ Sokoła.

Je s t  to miesięcznik p.  t. Przew odnik gim ­
nastyczny.

R edaktorem  P rzew odnika j e s t  uczony 
autor wielu dzieł naukow ych JJ‘‘ Tadeusz 
Ż u liń sk i, wiceprezes Sokola .

Dr Tadeusz Żuliński najlepsze po sobie 
zostawił wspom nienie na emigracji.  W s z y s ­
cy pamiętamy je g o  szlachetną i bez in te re­
sow ną gorliwość o biednych chorych, któ­
rym  nigdy swej pomocy nieodmawiał.  Samo 
nazwisko je g o  pow ińnoby Przew odnikow i 
zapewnić licznych czytelników, czerpiących 
z niego ochotę Jo  tworzenia instytucji gim- 
naslycznych.

Rada Szkolna kra jow a poleciła je g o  pismo 
bibliotekom szkół ludowych, średnich , tu ­
dzież seminarjom nauczycieli. Byłoby j e s z ­
cze lepiej gdyby  przy każdej szkole nomi- 
nowała nauczyciela gimnastyki.

Dr T. Żuliński usilnie się o to stara, j a k  
również o w prow adzen ie  do szkół nauki 
hygieny. Gdy s tarania je g o  uwieńczone 
zostaną pomyślnym sk u tk ie m , w zrastać  
u nas będą pokolenia zdrowsze, silniejsze 
niż teraźniejsze.

W  zd row ęm  ciele zamieszka zdrow a 
dusza,

*
* *

Z W a r s z a w y  donoszą o powiększeniu już 
i tak bardzo licznej policji. Tym razem 500 
żołnierzy wziętych z pułków przykom ende- 
rowano do policyjnej s traży. Głoszą, iż po 
ukończeniu letnich miesięcy, m ają  ow i żo ł­
nierze przykom enderow ani do policji wrócić 
w  szeregi a rm ji czynnej. Pogłoska ta nie- 
zdaje się nam być praw dopodobną z tego 
względu , iż jednocześnie i w  innych m ia­
stach Królestwa Polskiego powiększono po­
licję. Nie trzeba przytem zapominać, iż nowy 
minister  sp raw  w ew nętrznych  w  P e te r s ­
bu rg u  Tołstoj jest je szcze  w ięcej  gorliw ym  
zwolenuikiem sys tem u policyjnego rządzenia 
niż je g o  poprzednik Ignaljew . Po w siach  obo­
wiązki policji spraw ia  tak zwana straż ziem ­
ska. Ona to, zajęta szpiegowaniem obywateli 
i księży, uczyniła n iepewnem i drogi publi­
czne. Obecnie wyszedł rozkaz, ażeby straż 
ziemska nie mięszała się do w yborów  g m in -
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nych, pomimo bowiom nacisku, jak i  na 
ch łopów  w yw ieral i  strażnicy, kandydaci po­
licyjni na urzęda gminne w  wiolu m ie jsco­
w ościach poupadali. W y b o ry  do sądów  
gminnych okazały również bozużyteczność 
agitacji prowadzonej przez s traż ziemską i 
to podobno było pow odem  do wydania wyżej 
w spom nianogo zakazu.

O samowoli i nadużyciach Leoncjusza, 
Orzewskiego i A puchtina, owej tró jcy  gn io­
tącej ludność Królestw a Polskiego, wciąż 
nadchodzą nowe wiadomości.  Do ich liczby 
dołączają korespondenci jenerała R yżow a , 
p rezesa komitetu cenzury. Ścieśnił on prassę  
w arsza w sk ą  i zabronił dziennikom pisać o 
niesieniu pomocy w  jak ie jko lw iek  formie 
klassom pracującym, o oświacie ludu i o 
kw es t j i  żydow skiej.  Pomimo niezmiernie 
trudnych  w arunków  exystencji, p rassa  w a r ­
szaw ska  rozw ija  się i w zrasta .  Niedawno 
założony dziennik pod tytułem « Słow o d , 

zawiódł nadzieje tych, którzy pokładali na­
dzieję w  talencie redaktora ,  którym został 
w ychw alany  bardzo w  ostatnich czasach 
powieściopisarz Sienkiew icz , znany pod pseu­
donimem L itw osza.  Brak zasad i dośw iad ­
czenia spraw ił,  iż począł się redak to r  p rze ­
chylać w kierunek wsteczny i Słow o  zbliżyło 
się do Czasu. Dziennik N ow iny  zmienił w ła­
ścicieli. N abywcy powierzyli redakcją  u ta­
lentowanem u Bolesławow i Gloicackiemu, 
k tóry ja k o  powieściopisarz i feletonista 
n iemniej j e s t  ceniony od Sienkiewicza. Pod  
pseudonim em  Bolesława Prusa  zasłynął j nko 
pisarz humorystyczny. Dowcip je g o  p o ró ­
w n y w a ją  z dowcipem J a n a  Lam a  p isującego 
kroniki w  D zienniku Polskim , wychodzącym 
w e  Lw owie.  Spodziewają  się, że Now iny  
pod  redakcją  G łowackiego będą p ism em  po- 
s tępow em . W yczy ta liśm y  właśnie w  ((No­
winach », że pan S tan isław  Kronenbery, 
bankier ,  ofiarował na instytut położniczy
10,000 rubli. P iękny  to czyn. Chcielibyśmy, 
ażeby był zopowiedzią w s tępow ania  w  ślady 
ojca Leopolda K ronenberga,  k tóry po sobfe 
zostawał pamięć dobrego  Polski obyw ate la  !

*
*  *

P a n  E ra zm  P ile  z W a rs z a w y ,  o trzymał 
od rządu pozwolenie na w ydaw nic tw o  pol­
skiego pism a w  P e te rsb u rg u .  W  skutek 
tego pozwolenia ma już  w kró tce  okazać się 
wy P e te rsb u rg u  polskie tygodniowe pismo, 
pod tytułem K raj. P ro g ra m  je s t  n as tę p u ją c y : 
W iadom ości urzędowe. Artykuły  w stępne.  
P rzeg ląd  polityczny i te legramy. Kronika 
p e tersburska .  Kronika sp raw  w ew nętrznych . 
Ziemie słowiańskie. Korespondencje z ce sa r ­
s tw a i z zagranicy . Kronika sądow a. Kronika 
ekonomiczna. Feljeton. P owieśc i i O głosze­
nia.

Na pismo, raz na tydzień wychodzące 
p ro g ra m  to za obszerny. Jak  się w yw iąże 
z niego p. Erazm Pile, w  jak im  kierunku 
red ag o w ać  go będzie?  N iew iadom o. R adzi­
libyśmy, aby się j a k  najmniej K ra j w daw ał 
w  politykę. Gdyby chciał być o rganem  rze ­
czywistych interesów polskich, rząd  go  n ie ­
b aw em  zamknie. Gdyby zaś stać się miał 
o rganem  panslaw istów , lepiej, żeby wcale 
nie wychodził.  Zadanie i położenie wielce 
t r u d n e .

*
¥  ¥

W iadom ość  podana przez korespondenta  
z Rzym u do Gazety N arodow ej o zaw arciu  
ugody przez Moskwę z Stolicą Apostolską 
zyskała potwierdzenie, nie u rzędow e w p ra ­
wdzie, lecz niemniej przeto za p ew ne  og ła ­

szane. Arcybiskup w arszaw sk i,  Ks. Feliński 
nie powróci z w ygnan ia  do W a rsza w y ,  lecz 
ma być uwolnionym i zagranicę wydalonym. 
Takiż sam los oczekuje Ks. Krasińskiego, 
b iskupa wileńskiego. As. Porowski, b iskup 
łucko-żytomierski wrócił do k ra ju  lecz nie 
do swojej dyecezji ale do P łocka. O biskupie 
Ks. Rzewuskim , będącym  na w ygnaniu  
w  A strachanie, nic nie donoszą korespon­
denci.

Z W a rsz a w y  piszą do nas, iż ośmiu księży 
uwolnionych *z w ygnania  przejechało przez 
W a rs z a w ę .  Straż ich odwiozła do granicy 
pruskiej ,  gdzie każdy otrzymał po 200 rubli 
na dalszą d rogę na Z achód .

W iadom ość  ta wykazuje ,  iż Stolica A po­
stolska w  owej ugodzie niezdołala uzyskać 
pow rotu  księży z wygnania do kraju . W y ­
gnanie naS yber j i  i w g łę b iR o s s j i  zarnienio- 
nem będzie na nowe w ygnan ie  w  kra jach  
europejskich , nie mniej przykro  dla Polaka 
ja k  pierwsze.

*
*  *

Zapowiedziany przez pism a petersbursk ie  
powrot Unitów, w ygnanych  do guberuii 
Ghersońskiej, okazał się bajką. Dotąd ani 
jeden włościanin nie został wrócony. Na 
Podlasiu zaś rozpoczęto now e p rześ ladow a­
nia, które z pow odu zanominowania łtr. Toł­
stoja  m inistrem sp raw  w ew nętrznych, na 
miejsce oddalonego Ignat/ew a, w zm agać się 
będą. Tołstoj j e s t  fanatykiem p ra w o s ła ­
wnym. Gdy był ministrem oświaty i wyznań, 
k ierował męczeniem naszych Unitów. P ostać  
je g o  ju ż  się w ięc  raz jeden  k rw aw o  zapisała 
w kronice m artyrologji w łościan unickich. 
Obecnie w  skutek podróży arch i rej a Chełm­
skiego po wsiach, odbywa się rew izja aktów  
urodzenia dzieci z ostatnich lat dziesięciu. 
Kto niema m etryk i p raw osław nej,  tego zm u­
szają chrzcić dzieci w  ce rkw i .  Lud staw ia 
czoło p rześladow aniu  i nie odstępuje od 
w iary  ojców. Zarządzono obław ę w  celu 
przekonania się, czy nie zna jdu ją  się Unici, 
którzyby ta jem nie z w ygnania  powrócili. 
N iestety  znaleziono w  guberuii  siedleckiej 
trzech włościan Unitów, którzy zbiegli z w y­
gnania do domów rodzinnych. Złapano ich, 
okuto w  kajdany  i skatowanych wywieziono, 
gdzie ? —  N iewiadom o.

*
¥  ¥

Skutki prześladowania religijnego przez 
Niemców są s traszne ,  mocno obwiniające 
rządy B ism arka .  W  samej tylko a rch id je-  
cezji Poznańskiej j e s t  parafii osieroconych, 
bez proboszczy 158, z k tórych tylko 34, li­
czące razem  107,000 dusz m ają  w ikarjuszy, 
reszta zaś, to je s t  124 parafie, liczące przeszło
151,000 dusz, pozbawione są wszelkiej d u ­
chownej opieki. Kto zna uczucia religijne 
polskiego ludu, ten zrozumie bolesny stan, 
w  jak i  go w prow adził osławiony K ullur- 
kam pf. Niema kto chrzcić dzieci, nauczać 
s łow a Bożego, niema w  124 parafiach kto 
ś lubu  daw ać, spow iadać i zmarłych grzebać. 
Oto j e s t  niemiecka to le ra n c ja !

*
¥  *

Pomiędzy tow arzystw am i,  inająecmi d o ­
bro społeczne na celu, zasługuje  także na 
poparcie ludzi dobrej woli tow arzystwo 
* Sp ó jn ia  » założone w e L w ow ie  w  r. 1878.

Celem jego  j e s t  ochrona przemysłu, h an ­
dlu i gospodars tw a polskiego od przew agi

obcych żywiołów  i podniesienie z upadku  
naszych rękodzieł, fabryk i naszego handlu. 
Cel, ja k  widzimy wielki i bardzo pożyteczny. 
Gdyby zwłaszcza w  tych prowincjach, gdzie 
nas przyciska konkurencja niemiecka, został 
osiągnięty, zbawienne by skutki sp łynęły  na 
byt ekonomiczny narodu. W  Poznnńskiem 
szczególnie, w P ru ssa ch  Zachodnich, W sch o ­
dnich i na Szlązku, również ja k  w Galicji po- 
t r /ebnem  je s t  utworzenie silnej klassy pol­
skich przem ysłow ców i kupców. W  K róle­
s twie Polski cm polski przemysł i handel je s t  
najsilniejszym, lecz i tam również ja k  na 
Litwie, W ołyn iu ,  Podolu i Ukrainie p o ż p la ­
nem je s t ,  ażeby w iększa liczba Polaków  o d ­
dala się zawodom  przemysłowym i lrupjc- 
e twu. .

Spó jn ia  działa tylko w Galicji. Liczy obe­
cnie 200 członków. Jes t  to liczba niewielka. 
Życzyćby należało, ażeby ich liczyła tysiące 
i przyczyniła się do tego, żeby Polacy u P o ­
laków wyłącznie kupowali i polskich tylko 
rzemieślników zatrudniali,  j e s t  to bowiem 
najskuteczniejszy środek utworzenia zam o­
żnej klassy kupców  i przemysłowców.

Zarząd S p ó jn i  walczy z wielu truduościa- 
mi, głównie zaś przeszkadzają mu obojętność 
i uprzedzenia publiczności . Ponieważ jednak  
rozwija w ielką gorliwość i pożyteczną czyn­
ność, j e s t  nadzieja, że usunie tamy, które 
stanęły mu na drodze.

Pod prezydencją fabrykanta nafty we 
Lw owie Piotra M iączyńskteyo odbyło się 
14 Maja w alne zgromadzenie S p ó jn i. Z o d ­
czytanego sprawozdania dowiedzieliśmy się, 
że z inicjatywy Spójn i u tworzoną została 
w  W ydzia le  K ra jow ym  Koinissja (ankieta) 
przem ysłow a, w celu wynalezienia środków  
skutecznych, dla ochrony K ra jow ego  p rz e ­
mysłu. G runtow ne i długie rozpraw y w  Ko- 
missji rzuciły wiele światła  na sp raw ę  p rze ­
mysłu u nas i doprowadziły  do zapropono­
wania pew nych  na drodze prawodawczej 
ś rodków , uznanych za niezbędne do podźwi- 
gnięeia polskiego przemysłu. Meinorjał 
S p ó jn i  o przemyśle tkackim, zw rócił  uw agę 
w ładz autonomicznych na tę ważną gałęż 
przem ysłu  dom owego naszego ładu i sp ra ­
wił, iz przedsięwzięte  zostały środki w  celu 
w yrw an ia  tkaczy z rąk  lichwiarzy i och ro ­
nienia ich przem ysłu  od grożącego mu upad­
ku. W y s ta w a  tkacka we L w ow ie  wykazała , 
iż w  Galicji w yroby tkackie, różnorodnego 
gatunku  są dokonyw ane i przy skutecznej 
opiece, przemysł len stać  się może w ażuęm  
źródłem zamożności k ra jow ej.  W ie c  rze ­
m ieślników odbyty w e  Lw owie,  na którym 
zapadły ważne uchwały  w przedmiocie no­
wej u s taw y  p rzem ysłow ej,  zawdzięczamy 
także inicjatywie S p ó jn i. W  ostatnich cza­
sach S pó jn ia  wysła ła  do namiestn ictwa d e -  
putacją , w  celu zwrócenia uw ag i  rządu na 
grożące niebezpieczeństwo Galicji, gdyby 
em igracja  żydow skiego p ro le tar ja tu  z za­
boru  m oskiew skiego chciała pozostać w  k ra­
ju .  P e tyc ja  wręczona rządowi zażądała ś rod­
ków zaradczych od pomnożenia nieproduku- 
jącej ludności i u ła twienia przeniesienia się 
em igran tów  żydowskich do Ameryki. P an  
Lóbel zastępujący  nieobecnego namiestnika, 
p rzyrzekł w imieniu rządu zarządzenie s to ­
sow nych środków.

Już te sam e czynności w ykazu ją  w  dosta­
teczny sposób pożyteczność S p ó jn i.  Nie 
wątpimy w  dalszy jeszcze użyteczniejszy je j  
rozwój. Nowy zarząd daje także rękojm ią 
tego rozw oju . Pan  Józef W ereszczyński czło­
nek W ydzia łu  K ra jow ego , został prezesem  
S p ó jn i. Zastępcami je g o  P io tr  M iączyński i 
Teofil Merunowicz poseł.  Do Zarządu w y­
brano także Dru Roszkowskiego, profesora
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U niw ersy te tu ,  człowieka młodego, wielce 
czynnego i pracowitego.

Na pole rozw oju  polskiego przemysłu 
w iele  je s t  do zrobienia. Potrzeba nie malej 
a w ytrw ałe j  p racy i ciągłego czuwania , 
ażeby rękodzieła polskie dźwignąć z upadku 
a mianowicie też przemysł domowy, który 
za czasów niepodległości Polski, był bardzo 
rozszerzonym pomiędzy polskim ludem i był 
źródłem je g o  zamożności? P rzed  rozbiorami 
Polski, lud nasz włościański, pomimo swojej 
zależności od szlachty, był najzamożniejszym 
W  E urop ie?  dzięki ow em u przemysłowi d o ­
m ow em u. Ubóstwo naszego ludu poczęło 
się dopiero z upadkiem  niepodległości O j­
czyzny. 7*

S P R O S T O W A N I E !

W  num erze poprzednim K ur jera  Paryz-  
kiego w  artykule  p. t. J ó z e f  Garibaldi, przez 
pomyłkę zamieszczono, jakoby  jenera ł  Mie­
rosławski wulczyl pod komendą G aribaldego 
w w ypraw ie  Neapolitańskiej. Obu jenera łów  
łączyły stosunki przyjazne, zwłaszcza w tym 
czasie" gdy  Mierołsawski zakładał Szkołę 
W o jsk o w ą  Polską w Cuneo, lecz Miero­
sławski nigdy pod komendą Garibaldego nie 
zostawał.

W  drukarni polskiej

l i a O U A  B E I J P F  A
w  Paryżu

9 ,  PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 

zn a jd u ją  sio n a  sk ład z ie  n a s tę p u ją c e  dzie ła

Maurycego Hulewicza
In ż y n ie ra  przy  ko le i de 1’O uest w P a ry ż u  :

Świeżo wyszło z d ruku

Calcul de resistance  des pou tres dro itcs  
ii p lo s ie u rs  travees. Extroit des annales des 
Pon ts  et Chaussees. (Fev. 1882). P r ix  4 IV.

NouvelJe m ethode des calculs en conside-  
ran t  les su rch a rg e s  mobiles.
Obliczanie w y trzym ałości łuków  sztyw n ych , 

in-4° z figurami w  texcie i tablicą na miedzi. 
— Cena li\  4.

E x p r e s s io n s  anal p iq u e s  et tables des 
m om ents d ’in e r tie  cl des m o m en ts  r ć s is -  
la n ts , a v e c d e s  figures dans  le textein-8°. — 
Prix  3 fr.

JA K O  T E Ż  D Z IE Ł A  N A S T Ę P U JĄ C E  :

B ram a pokuty, e legia Historyczna. — 
Cena fr. 3.

1 °  Dyplomacja Polska w  pow stan iu  1 8 3 1  

roku . — Cena fr. 2 cent 50.

Przew odnik P a ryża  i  jego okolic, 1 tom 
broszow any 250 str. —  Cena fr. 3.

Handel, b roszurka humorystyczno-poli-  
tyczna — (wierszem). Cena 50 c.

B iblia , Talm ud i cwangieUa. — C enafr .  5. 
f  ? Badęgiada c zy li Napoleon X I I I ,  poemat 
heroi-kom iczny w  dw udziestu  pieśniach 
(na tle dziejowem) w ydan ie  ośine. — 
Gena fr. 1,

f

D R U K A R N IA  POLSKA
A D O L F A  R J S I F ’ F ’ A

9, Place du College de France, 9
ZAŁOŻONA W  1 8 7 5  ROKU.

Zaopatrzona w e wszystkie czcionki cudzoziemskie 

P rzy jm u je  wszelkie roboty w ję zy k u  polskim

M

Podejmuje się tłomaczenia i w ydrukow ania  w  obcych językach
/.a cent" n a i l e r  u m i a r k o w a n a

S Z Y B K I E

Bezzawodne wyleczeni?
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, nie- 
płodności,sperinalurhees,osłabieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia ■ 
ogólnego, pollucji i m elankolji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o d r a d z a - 
j ą c e m i  D ra  S a m u e l a  T o m p so n a  i P ig u ł k a m i  
A r s e n i a t u  Z ł o t a , D r a  A d d is o n a .

Te lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie do zdrow ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o r g a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i wielką s tratą  krwi.

Te dwa lekarstw a mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p rospek t wskazujący  sposób używania.

Aby u n i k n ą ć  f a ł s z e r s t w ,  w y m a g a ć  n a l e ż y  
n a  e t y k i e c i e  p o d p i s u  G e l i n , j e d y n e g o  p r e ­
p a r a t o r a  t y c h  p r o d u k t ó w .

SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l in , fa r m a ­
c e u ta  l ei klassy, 38, ulica Ilochechouart 
i we w szystkich g łów niejszych aptekach.

Polka w średnim wieku posiadająca do­
brze język niemiecki i nieźle lrancuzki, 
znająca się przy tein na krawieczyźnie 
dam skiej,  która była przez lat kilka w  k r a ­
ju  guw ernan tką ,  na co ma najch lub- 
niejsze św iadec tw a, obecnie zna jdu je  się 
w e F rancji  przy sw oich krew nych, bardzo 
szanownej i zacnej farnilji doktora medycyny 
na prowincji ,  poszukuje miejsca do zarządu 
dom em , lub kształcenia i wychowania dzieci,

za nader  um iarkow ąnem  wynagrodzeniem, 
na początek choćby za mieszkanie i utrzy­
manie —  w  domu polskim. A dres  i bliższe 
wiadomości powziąść można w  Redakcji 
« K urjera  Paryzkiego. »

W ło s y Ołowie i brodzie, Mor naturalny
D ostaw ca 

J. Król. Mości Królowej 
Anglii i w idu  Dworów 

1 m ed. s lo ty .-.1 m e d .s re b rn e

Rf łPARATEUR
A U  Q U I N Q U I N A

P rzv g o t. przez F. C R U C Q ’a, Dra -  C hem ika 
P A E Y Ż ,  11, m e  T rev ise , H , P A R Y Ż  

I II El). PlNALD
Je d yn y  w yrób k tóry , nio będje far- 

b?. przyw raca  włosom na g łow ie i 
brodzie stopn iow o  w  rniarę u żyw a n ia  
go, ich  kolor naturalny.

UŻYW A SIĘ BEZ ŻADNYCH INNYCH P R EPA R A TÓ W
SP Ę D Z A  Ł U P IE Ż  

W e  w s z y s tk ic h  sk ła d a c h  p e r  f u m  i f r y z y e r ó w

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
Poleca się Hotel i R es tau racya

113 A 35 , r u e  C an  m a r t in ,  33 A 35
w pobliżu  wie lk ie j  O p e ry

150, i konlortem meblowanych pokoi
(Ceny nm iapkow ane) 

p o lsk ie  i ru sk ie  gazety  (i w sz e lk ie  w y g o d y )
Z a m ie szk a ły  w ty m  Iło le lu  od w ielu  l a t  F r. B A R A ­

N O W S K I (rodem  z W ołyn ia!, R o dakom  p rz y b y w a ­
jący m  z k ra ju  za  u m ia rk o w a n e  w vnadgro 'dzen ie , 
p rz e w o d n iczy p rzy  zw iedzan iu  PARYŻA. i jego ' Okolic 
i pośredn iczy  we w sz y s tk ic h  in te re s sa c h  h a n d lo ­
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie  m ie szk an ia  i s to łu  s to so ­
w n ie  dn zyezeii, w ypełn ia  z lecen ia  su m ien n ie  i 
d y sk re tn ie .

D ostarcffl b liższych o b ja śn ień  na lis ty  fran k o w an e

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

F * l i o - t o g - x ' a p L i e  

1 4 .  i? u  i<: b >  a  4 '  a<; t a  i »  i .  a<:. a 4
P A P. I S

OBSZERNY SALON DO ZDEJM J W ANI A PO R T R E T Ó W
Na drugiem  piętrze. ^

<?° T  T  ^  . -^ ------------------ oJ>«0---^

L e p r o p r ió la ir e -g e r a n t  : A .  R E I F F .
P a ry ż . — D ru k a rn ia  po lska  A. R e i f f a ,  9, p la c e  du College de France,


